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Na niedzielę
L E K C J A

z listu drugiego św . P a w ła  do Koryntian, rozdz. 11, 
w iersz 19— 33 i rozdział 12, w iersz 1— 9.

B racia! Radzi znosicie b ez ro zu m n y ch ,  będąc  
sami rozum nym i. Bo znosicie, jeśli w a s  kto w  nie­
w o lę  podbija, jeśli kto pożera,  jeśli kto b ierze, jeśli 
się kto  w ynosi,  jeśli kto w  g ęby  bije. M ów ię w e ­
dług ze lżyw ości,  jak o b y śm y  m y  słabym i byli w  tej 
m ie rze :  W  czym  kto śmie (w  g łups tw ie  mówię),
śm iem  i ja. H eb ra jcz y cy  są, i ja. Iz rae lc zy cy  są, 
i ja. Nasieniem  A b ra h am o w y m  są, i ja. S łu d zy  C h r y ­
s tusow i są, (jako mniej m ą d ry  m ówię), w ięcej ja, w  
p ra cac h  rozlicznych, w  c iem nicach  obficiej, w  ra- 
ziech nad m iarę , w  śm ierc iach  częs to k ro ć  po c z te r ­
dzieści p lag bez jednej. T rz y k ro ć  b y łem  bit rózgam i, 
a  razem  by ł  ukatn ionow an , t rz y k ro ć e m  się z o k rę ­
tem rozbił, p rzez  dzień i p rzez  noc b y łem  w  głębi 
m orskiej, w  d rogach  częs tokroć ,  w  n iebezp ieczeń­
s tw ac h  rzek, w  n ieb ezp ieczeń s tw ach  rozbójników , 
w  n ieb ezp ieczeń s tw ach  od rodziny, w  n iebezpie­
cz eń s tw ac h  od poganów , w  n iebezp ieczeńs tw ach  w 
mieście, w  n ieb ezp ieczeń s tw ach  na pustyni, w  nie­
b e z p ie cze ń s tw ach  na m orzu , w  n iebezp ieczeństw ach  
m iędzy  fa łs z y w ą  bracią ,  w  p ra cy  i w  kłopocie, w  
n iespaniu  częs ty m , w  głodzie i w  pragnieniu, w  po- 
ściech częs tych ,  w  zimie i nagości, oprócz tych  rz e ­
czy, k tó re  z e w n ą trz  są :  naleganie na  mnie co dzień, 
s ta ran ie  o w szy s tk ie  kościoły . Któż choruje, a  ja 
nie ch o ru ję?  Któż się z g a rsz a  a nie b y w a m  upalon?  
Jeśli się p o trzeb a  p rz ech w a lać  z tego, co k rew kośc i  
mojej jest, p rz ech w a lać  się będę. Bóg i Ojciec P a ­
na naszego  Jezu sa  C h ry s tu sa ,  k tó ry  jest na wieki 
b ło gos ław iony , wie, iż nie k łaniam . W  Dam aszku, 
n a ro d u  s ta ro s ta  k ró la  A re ty , s t rzeg ł  m iasta  D am as­
ceńskiego, a b y  mię pojmał. I b y łem  przez  okno w  
koszu  spuszczon  i takem  uszedł rąk  jego. Jeśli się 
chw alić  po trzeba ,  (nie p o ży teczn o ść  w praw dzie) ,  
p rzy jd ę  do w idzen ia  i ob jaw ienia  Pańsk iego . Znam 
cz ło w iek a  w  C h ry s tu s ie ;  p rzed  cz te rnaśc ie  lat (jeś­
li w  ciele, nie w iem ; jeśli p rócz  ciała, nie wiepi: 
B óg wic), iż t a k o w y  b y ł  z a c h w y c o n y  aż do trzec ie ­
go nieba. A znam  tak iego  cz ło w iek a  (jeśli w  ciele, 
jeśli p rócz  ciała, nie w iem , Bóg wie), iż b y ł  za ch w y -  
con do raju i s ły sza ł  ta jem ne s łow a, k tó ry ch  się 
cz łow iekow i nie godzi m ówić. Z takich rz ecz y  się 
będę p rz ech w a la ł :  a z siebie nie będę nic p rz e c h w a ­
lał, jeno z k rew k o śc i  moich. A lbow iem  choćbym  się 
chciał p rzechw a lać ,  nie będę  głupim: bo p ra w d ę  po­
w iem , lecz folguję, a b y  kto  o mnie nie rozum iał w ię ­
cej nad to, co widzi w e  mnie, albo co s ły s z y  ode- 
ninie. A żeby mnie w ie lkość  ob jaw ien ia  nie w y n o s i­
ła, dan mi jest bodziec cia ła  m ego anioł sza tanów , 
a b y  mię policzkował. Dla tego t rz y k ro ć e m  P an a  
prosił ,  a b y  mnie odstąpił. I rzek ł mi: do sy ć  ty  m asz 
na łasce Mojej: a lbow iem  m oc słabości doskonalszą  
się s taw a .  R ad się tedy  p rz ech w a lać  będę w  k rew - 
kościach moich, aby  we mnie m ieszka ła  m oc C h ry ­
s tu so w a.

E W A N G E L I A  
u św . Łukasza rozdział 8, w iersz  4— 15.

W  o nym  czasie, gdy  się w ielka rzesza  schodzi­
ła do Jez u sa  i z m iast kwapili się do Niego, rzekł 
p rzez  pod o b ień s tw o : W y sz ed ł ,  k tó ry  sieje, s iać n a ­
sienie swoje. A g d y  siał, jedno upad ło  podle drogi, 
i podeptano  je, a p ta c y  nieb iescy  podziobali je. A

Mięsopustną
drugie upadło  na opokę, a w szed łszy ,  uschło  dlaie- 
go, iż nie miało wilgoci. Inne padło  m iędzy  ciernie, 
a społem  w s z e d łs z y  ciernie, udusiło  je. A inne p a ­
dło  na ziemię dobrą , a w sze d łszy ,  uczyn iło  ow oc 
s to k ro tn y .  To m ów iąc, w o ła ł :  Kto m a u szy  ku s łu ­
chaniu, n iechaj s łucha. I pytali Go uczniow ie  Jego, 
co b y  to za  podobieńs tw o  było . K tó rym  On rzek ł:  
W a m  dano jest w idz ieć  ta jem nice  k ró le s tw a  B o że ­
go, a innym  p rzez  podobieńs tw a, a b y  w id ząc  nie 
widzieli, a s ły sz ą c  nie rozumieli J e s t  ted y  to podo­
b ień s tw o : Nasienie jest s łow o Boże. A k tó rzy  podle 
drogi, ci są, k tó rzy  s łuchają ,  iecz po tem  p rzychodzi 
diabeł, i w y b ie ra  s ło w o  z se rca  ich, ab y  u w ie r z y w ­
szy, nie byli zbaw ieni.  Bo k tó re  padło  na opokę, są 
ci, k tó rzy ,  g dy  us łyszą ,  z w ese lem  p rzy jm ują  słow o, 
lecz nie m ając  korzenia , do czasu  w ierzą ,  a w  c z a ­
sie pokusy  odstępują. A k tó re  padło m iędzy  ciernie, 
ci są, k tó rzy  usłyszeli,  ale od tro sk ó w  i b o g ac tw  i 
ro z k o szy  ż y w o ta  odszed łszy ,  b y w a ją  zaduszeni,  i 
nie p rzy n o szą  ow cu. A k tó re  na ziemię dobrą , ci są, 
k tó rz y  do b ry m  i w y b o rn y m  sercem  u s ły s z a w sz y  
s łow o, z a tr z y m y w a ją ,  i ow o c  p rzy n o szą  w cierpli­
w ości.

NAUK A
W  roku koście lnym  obchodzim y d w a  o k re sy  

p rz y g o to w a w c z e :  a d w e n t  i W ielki Post.  A dw en t 
jako  czas  p rz y g o to w an ia  się na św ię to  Bożego N a­
rodzenia , Wielki P o s t  jako p rzy g o to w an ie  do W ie l ­
kanocy .  Z p ra w d z iw ie  w y c h o w a w c z y m  tak tem  p ro ­
w ad z i  nas Kościół pop rzez  niedzielę i św ię ta  B o że ­
go roku. Zeszłą  niedzielą rozpoczę liśm y  tak  zw an e  
P rzedpośc ie .  B y ła  to niedziela S ta ro za p u s tn a  czy 
też S iedm dziesią tn ica , t. j. m niejw ięcej 70-ty  dzień 
p rzed  W ielkanocą .  Dzisiejsza n iedzie la  jest d rugą  
niedzielą P rzedpośc ia .  J e s t  to niedziela M ięsopust- 
na  cz y  też Sześćdziesią tn ica ,  t. j. m niejw ięcej 60-ty 
dzień p rzed  W ielkanocą.

Zeszłej niedzieli s ły sze l iśm y  E w angelię  o ro b o t­
nikach  w w inn icy  Pańskiej,  „Idźcie i w y  do w inn i­
c y  m ojej”, tak  za p ra sz a  nas Boski G ospodarz . 
W s z y s c y ś m y  powołani do K ró les tw a  Niebieskiego, 
w s z y s c y ś m y  p rzeznaczen i do nieba. Na to nas  
s tw o rz y ł  d o b ry  Bóg, b y śm y  po d o b ry m  życ iu  na 
ziemi w iec zy s tą  osiągnęli nagrodę  w  w ieczności.  
I ch o ć b y śm y  posiadali w szy s tk ie  nauki i d o b ra  tego 
św ia ta ,  n iczym  one są, jeśli zan iedbu jem y  p ra c y  nad 
zbaw ien iem  duszy naszej. I w y  jes teśc ie  robo tn i­
kam i w w inn icy  Pańskiej i w y  p rzez  c h rze s t  na le­
życ ie  do kościoła katolickiego. I w a s  B óg chce u- 
szczęś liw ić  w  niebie. Zabiegajcie o zbaw ien ie  du­
szy. J a k ?  Jak  s ta ra ć  się o zbaw ien ie  duszy. O 
ty m  co niedzielę s ły s z y m y  w  kościele  na kazaln icy , 
w  kazaniu .

I oto po tym  w stęp ie  p rz y ch o d z im y  do E w a n g e ­
lii dzisiejszej niedzieli. E w an g e lia  dzisiejsza jest dla 
k ap łan ó w  i kaznodziejów  w ie lk ą  pociechą. D lacze­
g o ?  Bo oto uczy  Jezus, że jeśl s ło w o  Boże nie osią­
ga częs to  sw y ch  sku tków , to w in a  częs to k ro ć  nie 
leży  po stronie kaznodziei, ale w inę mają s łucha­
cze sam i —  jeśli kazania  częs to  są  g rochem  rzu ca ­
nym  o ścianę, to jak u czy  Jez u s  w  dzisiejszej E w a n ­
gelii, z a le ży  to w  wielkiej m ie rze  od tych, co s ło w a  
B ożego słuchają, od ludu w ie rn eg o ,  zebranego  w  
kościele.
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Jezu s  dzieli s łu ch ac zy  sw oich  na c z te ry  g rupy , 
c z te ry  rodzaje.

P i e r w s z a  f i r u p a :  „1 padło  z ia rno  na Iro- 
gę i zos ta ło  zdep tane ,  a ptaki niebieskie podz ióba ły  
je... To  są  ci, co s łuchają  s ło w a  Bożego — ale w te ­
dy p rzychodzi sza tan ,  w y d z ie ra  je z s e rc  ich, a b y  
nie w ierzy li  i nie byli szczęś liw i.” Z iarna  rzucone 
podle drogi, ro sn ąć  nie m ogą. Ziemia jest za  tw a rd a ,  
kam ienis ta .  I jak ta z iem ia jes t  tw a rd a ,  jak kam ień  —  
tak n ies te ty  tw a rd e  są  też se rc a  n iek tó rych  ludzi.

S ą  ludzie, k tó rzy  m ają  tak t w a r de serce ,  b a r ­
dziej tw a rd e  od kamieni, od tych  cegieł, z k tó ry ch  
z b u d o w an e  są  nasze  kościoły . W szelk ie  dobre  s ło ­
w o  od takich  se rc  odbija się. Nic ich nie obchodzi, 
nic ich nie w z ru sza .  P rzy c h o d z i  sobie do kościoła, 
popa trzy ,  ro z e jrzy  się, posłucha, postoi gdzieś w  ty ­
le na schodach  lub pod chórem  —  i, jak p rzy szed ł ,  
tak  pójdzie sobie. T w a rd y ,  n iezm ieniony, u p a r ty !  
A gdy w róc i  do dotnu, m oże żona, m oże m atka ,  sio­
s tra ,  có rk a  się odezw ie :  s ły sza łe ś  dzisiejsze k a z a ­
nie, by ło  jak b y  dla ciebie —  to on im odpow ie :  g łu ­
pie gadanie! K siądz przecie  musi tak  m ówić. Od te ­
go jest.

Oto I-sza gruDa s łuchaczy !  Ziarno, co padło 
podle drogi, tw a rd e ,  u p ar te  se rce  ludzkie.

D r u g a  g r u p a :  „Inne ziarno  padło  na ska łę  
(opokę), a w sch o d ząc  zam arło ,  bo nie m iało  w ilgo ­
ci...” S ą  to ci, co z radośc ią  p rzy jm ują  s ło w o  Boże, 
ale ty lko na chw ilkę  w ierzą ,  a w  czasie  p okusy  od­
padają . P ły tk ie ,  p o w ie rzch o w n e  są ich p rzekonan ia  
religijne. P rz e z  chw ilkę m a ła  rośnie ich zapał,  a po­
tem gaśnie. Zapala ją  się m om entaln ie  —  n ies te ty  
słom iany  ich zapał, p o w ie rzch o w n y ,  słaby...  A g dy  
Drzyjdą z kazan ia  do domu, pow iada ją :  „Ale też dziś 
k siądz w span ia le ,  pięknie- m ówił. W p ro s t  n a d z w y ­
czajnie.” —  1 na ty m  koniec. Za godzinkę, dw ie  iuż 
po w szystk im . W  niedzielę popołudniu, w ieczo rem  
już zapumnieli o kazaniu.. J a k  m ów ią:  Jed n y m  u- 
chem  w esz ło ,  drugim  w y sz ło !

Oto z iarno  co padło  na opokę, na kam ienie  — 
oto  ludzie pow ierzch o w n i o s ło m ian y m  zapale!

T r z e c i a  g r u p a :  „Inne z ia rno  padło  śród 
kolców , a kolce w ch o d ząc  zad u s iły  je” — to sa ci, 
co w p ra w d z ie  s łuchają ,  ale odchodząc  giną śród  
trosk, b o g ac tw  i nam iętności życia , a ow ocu  ż a d ­
nego nie p rzy n o szą .  I pow ie  taki: Tak , k s iądz  m a 
rację, m uszę się p o praw ia  —  ale n ies te ty  d o b re  jego 
postanow ien ia  upadają , bo za  wiele  t ro szc zy  się o 
to, co na zienń, za wiele dba o to, b y  się bogac ić  a 
drugich oszukać, ocyganić ,  za  wiele myśli o ciele 
sw oim , za m ało  o duszy.

Oto t rzec ia  g rupa  — z ia rno co padio  ś ród  c ie r­
ni. L udzie  obojętni, zajęci tro skam i i dobram i do­
czesnym i.

C z w a r t a  g r u p a :  „Ale inne jes t  z iarno  
co Dadło la  doDrą zienń, w e sz ło  i p rzyn ios ło  ow o c  
s to k ro tn y ” . S ą  to ci, co s łuchają  s ło w a  Bożego, 
p rzech o w u ją  je i ow oc  p rz y n o szą  w  cierpliwości.

Jak  pięknie na w iosnę  w y g ląd a ją  za s ie w y  —  jak 
znow u  boga to  syp ią  się z ia rn a  i o w ce  w  jesieni! 
T ak  p rz y n o szą  d o b rz y  chrześcijanie ,  pokorni i w ie ­
rz ą c y  s łuchacze ,  bogate  plony na  ch w a łę  B oga i ku 
pokojowi w szy s tk ich  dobrych . Z dnia na dzień lep­
szym i się s tają, w zm acn ia ją  się w  cnocie, choć po­
woli, ale w y t r w ale  bliżej s ta ją  B o g a -C Iry s tu s a .

O tych  cz te rech  g ruoach  m ów i P an  Jezus. Nie 
m ów i jednak  Jezu s  o grupie piątej, o tych , Którzy  
s ło w a  B ożego  wogóle nie s łuchają ,  k tó rz y  s łuchać  
kazania nie chcą, co uciekają  przed kazaniem , co z 
w y g o d y  p rz y ch o d zą  r.a sum ę po kazaniu  —  b y leb y  
kazania nie s ły szeć .  T y m ,  co uciekają p rzed  k a z a ­
niem  i k azan ia  siuctiać nie chcą, odp o w iad a  Jezu s :  
„Kto m ną gardzi i s łów  moich nie s łucha, zna iazie  
tego, k tóry  go osądzi. S łow o, k tó rem  ja wyrzeK ł, 
sądz ić  go będzie  w dzień o s ta te c z n y ” .

G d y b y  tak  Jezu s  s tan ą ł  na kazaln icy , ileby grup  
On tu naliczyt, na ile ro d z a jó w h y  podzielił s łu ch a ­
c z y ?  C zy  też  c z te ry  g ru p y ?  cz y  też jedna  ty lk o ?  
Czy m ógłby  nam  w y s ta w ić  św iad ec tw o ,  że js te śm y  
dobrym i katolikam i, że chętnie  i d o b ry m  se rcem  
p rzy jm u jem y  kazania n iedzie lne?

Z as tan ó w  się k aż d y  nad sobą. P rz y p a t r z  się 
roli se rc a  sw e g o  C z y  tw a rd e ,  jak kam ień  m asz  
serce ,  cz y  też  z ia rno  nauki Bożej p rzy jm ujesz  ch ę t­
nie i z ra d o śc ią^  J ak  ty  zao a tru je sz  się na  kazan ia  
n iedzie lne? J ak  ty  s łu ch asz  w  niedziele i św ię ta  s ło ­
wa B o żeg o ?  Na jaką  rolę se rc a  tw eg o  pada  s łow o  
B o że?  C z y  pad a  na b ezd ro ża  lekkom yślnośc i?  C zy  
na  skałę ,  na  kam ienie  za tw ard z ia ło śc i  s e r c a ?  C zy  
jako zd o b y cz  p ta k ó w  n iew ia ry  i obo ję tnośc i?  C zy  
ś ró d  kolców i g łogów  nam ię tnośc i?  C zy też, co daj 
B oże —  właśn ie  w  dzis ie jszym  kazan iu  to s ło w o  
B oże  padło w  se rcu  tw o im  na g ru n t  d o b ry ?  D z 'ś  
b y ło  kazan ie  o kazaniu, kazan ie  o słuchaniu  kazań, 
o ty m  co ty  robisz i m asz  robie w  kościele, g d y  je­
s teś  w  mm w  niedzielę i św ię ta ,  a kap łan  głosi k a ­
zanie  —  o tym , że m asz  n ie ty lko  s łuchać  i chw alić  
lub ganić, ale m asz  podług  tych  kazań  ży ć  i um ie­
rać. „B łogosław ien i ci, co s łuchają  s ło w a  B ożego  i 
ży ją  podług niego.” (Łuk. 11, 28). Amen.

W 16-tą rocznicę koronacji Ojca św. P*usa XI.
Dnia 12 lutego r b. p rz y p a d a ła  16-ta rocznica  

koronacji  Ojca św. P iusa  XI.
P rz y s z ły  h is toryk , p iszący  dzieje rządów  p a­

p ieża P iu sa  XI, określi postać  P iusa  jako na jcha rak -  
te ry s ty cz n ie js zą  w  historii Kościoła. Z dum iew ające  
b o w iem  są  koleje życ ia  i w yn ies ien ia  papieża P iusa  
XI. S y n  posiadacza n iew ielkiego w a r s z ta tu  tk ack ie ­
go w  m ias teczku  Desio pod M ediolanem, Achilles 
P a t i i  zos ta je  księdzem  w cześn ie , bo już w  22 roku  
życia .  Ale długie 40 lat. do 62 roku ży c ia  siedzi 
w śró d  ks iążek ,  jako k ierow nik  s łynne j  Bibioteki 
A m brozjańskie j w  Mediolanie i jako  p re fek t  s ły n ­
niejszej je szcze  Biblioteki 'W atykańsk ie j  B a r dzo

późno, w  62 roku  ży c ia  w chodzi w  życ ie  publiczne, 
b y  za b ły sn ą ć  ta len tam i jako p ie rw sz y  nuncjusz w  
O drodzonej R zeczypospo lite j  Polskiej. N iespełna 
rok piastuje u rząd  a rcyb iskup i w  Mediolanie i l icząc 
65 rok ży c ia  zosta je  w y b ra n y  papieżem  w  1922 r.

Zaiste zd u m iew a jące  to kolcie życ ia  i- w y b ra n -  
s tw a  na n a jw y ż s z y  U^ząd w  Kościele. Ale cz y  już 
dzień u rodzen ia  P iusa  XI nie b y ł  jakby dobrą  w r ó ż ­
ba p rz y sz łeg o  w ynies ien ia ,  p rzy sz ły ch  c z y n ó w ?  
M ów ią N iem cy: „S o n n tag sk in d  —  G luecksk inć” .
Dziecię, u rodzone  w  niedzielę, jest dzieckiem  sz c z ę ­
ścia. Szczegó lna  rz ecz  —  w niedzielę, dnia 31 m aja  
1857 r. urodził się dz is ie jszy  Papież . Ale rzecz  b a r ­
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dziej u derza jąca :  n iedzie la  ta  b y ła  z a raz em  niedzie­
lą, kiedy Duch św . zstąpił  na A posto łów , niedzielą 
za łożen ia  Kościoła P o w szech n eg o ,  ogarn ia jącego  ca ­
ły  św ia t .

S zczęś l iw a  w różba ,  rzec  m ożna, dosłow nie  się 
spełniła . Idea Z ie lono-św ią tkow a p rzez  P iusa  XI w 
p rz ew aż n e j  części zo s ta ła  spełniona On to bow iem , 
P ius  XI, ro z sze rza  dzieło misyjne Kościoła na o k rąg  
ziemi. J a k b y  duchem  b ożym  w iedz iony  odgaduje, 
iż c ięża r  zda rzeń  i w y p a d k ó w  p rz e su w a  się na 
W schód . P ius  XI spieszy , by  ludom Wschodu dać 
ich w łasn ych  biskupów i kapłanów —  ciem nych  i 
żó łtych .  On w p ro w ad za  do kolegium k a rd y n a lsk ie ­
go re p rez en tan ta  W schodu , S y ry jc z y k a  k a rd y n a ła  
Tappouni.  Za lat P lu so w y ch  kongresy św ia tow e  
eu charystyczne odbywają się przeważnie poza Eu­
ropa: 1920 w  Chicago (A m ery k a  Północna),  1928
w  S y d n e y  (Australia), 1930 K artag ina  (Afryka), 1934 
B uenos \ i r e s  (A m ery k a  Połudn iow a),  1937 Manila 
(Oceania).

A jak w p ro s t  cudow nie  zo s ta ła  zad o k u m en to ­
w a n a  pow szechność  Kościoła na kongresie  e u c h a ry ­
s ty c z n y m  w  C h icago?  M onstranc ję  w  czasie p ro c e ­
sji niósł E u io p e jczy k  —  k a rd y n a ł- leg a t  Bonzano, 
baldach im  zaś  p o d trz y m y w a l i  —  A m erykan in ,  Au­
s tra li jczyk , A frykanin  i A z ja ta -C hińczyk  pan Lo- 
T a-H ong , szam be lan  Ojca św.

To jest jedna s t ro n a  rząd ó w  P iusa  XI —  his to ­
ria triumfów Kościoła. Je s t  i d ruga  s tro n a :  walki i 
zmagania z wojującym bezbożnictwem r now ym  po­
gaństw em . Bezbożni w yda li  Kościołowi i religii

w a lk ę  n ieu b łag an ą  aż  do zniszczenia . G ro żą :  „ sp a ­
limy w szy s tk ie  k o śc io ły ” (m ówi bezooznik  D yrm - 
tro w ) ;  „ w y m o rd u je m y  k s ięży "  (w  Hiszpanii); „zn i­
s z c z y m y  do cna k a to l icy zm ” (nowopoganie).

M ałoduszni będ ą  się tych  g róźo  s t ra sz l iw y c h  
lękać. P rzy p o m n i jm y  sobie: W ład a  N ero s t ra sz l i ­
w y  i w y d a je  pączku jące  ch rześc ijań s tw o  na z a g ła ­
dę. Św . P io t r  żali się: „Panie ,  kom uś T y  oddał r z ą ­
dy  ś w ia t a ? ” Z d a w a ć b y  się m ugło: „B óg trzy m a  z 
N eronem ". Nie. Bóg nie t rzy m a ł  z N eronem . Ne­
ro minął. P rz y s z e d ł  rok  312 —  zd a w a ło  sie, że p le­
mię Dioklecjana zn iszczy  ch rześc ijańs tw o , i że  Bóg 
jest z M aksencjuszem . U m ostu  M ilwijskiego ro ze ­
g ra ła  się walka, i już nie by ło  w ś ró d  ży jąc y ch  M ak- 
senc jusza  Jeszcze  później T u rc y  stali u b ra m  W ie ­
dnia i zag raża l i  Europie. W y s ta r c z y ł  dzień 12 w r z e ­
śnia 1683 i z a d e c y d o w a ł  o k lęsce n iew ie rn y ch

Dziś ludzie lękliwi m ogą d opuszczać  m yśli 
„ C z y ż b y  Bóg byl po s tron ie  Stalina, n o w y c h  pogan  
lub onycli bezb o żn ik ó w  z B a rc e lo n y ? ” Nie —  tak  
źle nie jest. N a jw iększa  b u w a  z oezbożnikam i ro z e ­
g ra ła  się już w roku 1920 na polach W a r s z a w y .  W  
tej b itw ie  s ta ł  się P ius  XI ojcem ch rzes tn y m  polskiej 
niepodległości. W  Hiszpanii też bezpożnik  cofa się 
na całe j linii.

C ierpień nie b raku je  w ie rzący m . C ierpi rów nież  
P ius XI. Ale jest pełen  o tuchy, w ie rzy ,  ufa. Najlep­
szy  dar, jaki m ożem y z ło ży ć  w  16 rocznicę korona­
cji Ojcu św . P iusow i XI-mu, będzie mocna wiara, 
ufność niezachwiana i jedność katolików. Z w y c ię ­
żą katolicy silni w iarą ,  złączeni jednością.
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N I E D Z I E L A
Daleko w ażn ie jszą  od korzyści,  w y p ły w a ją ce j  z 

spoczynku , jest ko rzyść ,  jaką  odnosim y ze św ięc e ­
nia niedzieli. Je s t  ona obfitym  źró d łem  b łogos ła ­
w ie ń s tw a  n ie tylko dla poszczególnego  człow ieka, 
lecz dla całej społeczności ludzkiej. Na jedna rzecz 
zw ró c im y  ty lko u w ag ę :  niedziela spędzona  n a leży ­
cie, t. j. w  duchu chrześc ijańskim , m oże zbliżyć s e r ­
ca i z a p a t ry w a n ia  różnych  w a rs tw  spo łecznych

D źw ięk  d zw onów  niedzie lnych jes t  w y s łan n i­
kiem pokoju, k tó ry  w stępu je  do k ażdego  w a rsz ta tu ,  
każdej izdebki, do ch a ty  i pałacu  i w z y w a  ziem skie­
go p ie lg rzym a: B rac ie ,  p o zo s taw  na jeden dzień do­
czesne troski i k łopoty , zdejm  py łem  ok ry te ,  a m o­
że niejedną Izą p rzes iąkn ię te  s z a ty  codzienne, u- 
b ierz  się odśw iętn ie  i uśw iadom  sobie sw ą  godność 
chrześcijanina! Jeśli w iern i idą za tym  głosem , jeśli 
zg ro m ad zą  się w  kościele, w ó w c z a s  św iadom ość, że 
w sz y sc y  n a leży m y  do jednej chrześc ijańsk ie j  rodzi­
ny , s taje  nam  ży w o  p rzed  oczym a . Tam , w  domu 
B ożym , zanika ją  różnice s tan o w e .  W span ia łe ,  bo ­
gato  p rzyozdobione  św ią ty n ie  tak  sam o  należą  do 
b iednych  jak do b o g a ty ch ;  w s z y s c y  w' rówmej m ie­
rze m ogą u w ażać  kościół za sw ój p rz y b y te k .  T am  
w szy sc y ,  k lęcząc  jeden obok drugiego, zan o szą  do 
P a n a  sw e  p rośby . T am  p rzen a jśw ię tsza  ofiara, k tó ­
ra  o d p raw ia  się w  nhliczu w szys tk ich ,  podnosi z a ­
pa ł s łabych , ieśli udręki tego życ ia  zbytn io  ich p rz y ­
gnęb ia ją .  T am  w s z y s c y  bez  w y ją tk u  mogą p rz y ­
s tąp ić  do sto łu  Pańskiego , k tó ry  dla w szy s tk ich  jest 
za s taw io n y .

A k ied y  k ap łan  w  p rz y b y tk u  P ańsk im  głosi s ł o ­
w o  Boże, w ó w c z a s  na juboższy  n aw e t  zapomina,

p rzynajm nie j  na ten czas, o sw oich  tro skach  i k r z y ­
żu, w ó w c z a s  jego w ła sn e  cierp ien ia  i s n r a w y  w y ­
dają się jemu b łahe  w obec  w ielkich zagadn ień  i 
s p ra w  Bożych, w ó w c z a s  u cz y  się m ie rzy ć  rz ecz y  
doczesne  inną m iarą ,  w  św ie tle  w ieczności,  a duch 
jego zn ęk an y  o dśw ieża  się o w y m  ro zw ażan iem  
p ra w d  Boskich, jak gdyby  o rz eźw ia ją cą  kąpielą.

T ak  to niedziela w iąże  w szys tk ich ,  czy  b ied ­
nych  czy bogatych , w ęz łem  w ia ry  i w zajem nej  m i­
łości. i podnosi na ciele i na duchu.

Ale i dla dobra  doczesnego  m a niedziela donio­
słe znaczenie . P isa rz  angielski M acau lay  w  jed n y m  
ze s w y c h  dzieł pisze do sw oich  z io m k ó w : „Nie
zubożeliśm y, lecz raczej p o w ięk sz y ły  się n asze  bo ­
g ac tw a ,  bo śm y  od w iek ó w  jeden dzień w  tygodniu  
po p ra c y  odpoczyw ali.  Ten dzień nic jes t  s t ra c o n y  
K iedy  p rzem y sł  p rz e ry w a  sw ój z w y k ły  bieg, k ie­
dy  pług s tan ą ł  na radlinie, na g ie łdzie  panuje spo ­
kój, a z kom inów fab ry czn y ch  mc w znosi sie dym, 
w ó w c z a s  dok o n y w a się n ienostrzeżen ie  pew ien  p ro ­
ces, k tó ry  dla dobrobytu  kraju  jes t  nie mniej w a żn y ,  
niż k aż d y  inny, d o k o n y w u jąc y  się w  dzień po­
w szedn i" .

D odajem y też tutaj kilka s łów , jak dodatnio  
w p ły w a  niedziela na zd ro w ie  ludzi.

C złow iek  nie m oże w c iąż  p ra co w ać .  Łuk stale 
nap ię ty  traci sw ą  sp ręży s to ść .  S n o czy n ek  jest na­
tu ra lną  po trzebą  ciała. J a k  cz łow iek  nie może ży ć  
bez o d ży w ian ia  się, tak  nie m oże ży ć  bez o dpoczyn­
ku. W p ra w d z ie  codziennie następuje  odpoczynek  
po pracy, Ale czy  ten o d p o czy n ek  nocny  w y s ta rc z a ,  
ab y  o d św ieży ć  należycie  s i ły  organizm u i u trzym ać
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s ta le  ich c z e rs tw o ś ć ?  L e k a rz  angielski F a r r e  k ie ­
d y ś  pow iedz ia ł  w  pa r lam en c ie :  „U w aża m  niedzielę 
za  n ieo d zo w n y  d z ie ń 'w y p o c z y n k u ,  a b y  tk w iąca  w 
n aszy m  o rgan iźm ie  ene rg ia  m ogła  się w z n o w ić  i 
w zm ocnię .  S koro  ta siła raz  się w y cze rp ie ,  na  nic 
zd a d zą  się w ó w c z a s  w sze lk ie  zabiegi lekarsk ie .  
P r a w d a ,  że o d poczynek  nocny  n rz y w r a c a  częśc io ­
w o  siły, ale to nie w y s t a r c z a ” . Dr. N iem ey er  p r z y ­
ta c z a  p rzy k ład  p ra k ty c z n y :  „K iedy p rzed  laty , je ­
szcze  p rzed  istnieniem  kolei żelaznej, p rzew o żo n o  
końmi to w a r  setki mil ze w schodu  na zachód, z w o ­
lenn icy  św ięcen ia  niedzieli zrobili z jej p rz ec iw n ik a ­
mi n as tęp u jący  zak ład :  D w a  zaprzęg i,  ró w n o  o b c ią ­
żone. w y ru s z y ły  w  poniedzia łek  rano  w  drogę. 
P ie r w s z y  miał w  niedzielę o d p o czy w ać ,  drugi nie 
p rz e r y w a ć  podróży .  P o n ie w aż  zap rzęg i  c ięża ro w e  
w  ciągu jednego dnia robią t r z y  do cz te rech  mil d ro ­
gi, w y p rz e d z i ł  drugi w oźn ica  sw eg o  to w a rz y s z a  o 
taki k a w a ł  drogi, lecz w  szó s ty m  tygodniu  św ię tu ­
j ą c y  za p rzę g  n ie ty lko dogonił drugi, lecz w y p rz e ­
d z iw sz y  go, s tan ą ł  w  p rzep isan y m  czasie  u celu, 
po d czas  gdy o d b y w a ją c y  bez n iedzie lnych  p rz e rw  
po d ró ż  p rz y b y ł  na m iejsce w v z n acz o n e .  m ając  k o ­
nie m ocno zm arn o w an e ,  z k ilkudn iow ym  opóźn ie­
niem .”

C hociaż  u jem n y  sk u tek  n iep rz e rw an e j  i w y t ę ­
żonej p ra c y  nie z a u w a ż a  sie u cz ło w iek a  tak  s z y b ­
ko jak u zw ie rzęc ia ,  to w k o ń cu  ty m  prędzej się z a ­
łam ie. „O rgan izm  ludzki” , m ów i w sp o m n ian y  le­
k a rz  angielski, „ tak  już jes t  u rząd zo n y ,  że z pośród  
siedm iu dni tygodn ia  jednego  potrzebuje ,  w  k tó ry m  
musi po u m y sło w ej albo fizycznej p ra c y  w y p o ­
c z ą ć .” Dr. N iem ey er  dodaje jeszcze :  „ W  p rzec iągu  
sześciu  dni w y c ze rp u je  się w sk u tek  jednostajnej 
p ra c y  zaw o d o w ej  zap as  energ ii naszego  ciała. P r a ­
ca siódm ego dnia pow oduje  nad m iern e  napięcie  i 
sku tk iem  tego n iszczy  s iły  cz ło w ie k a ” .

W sz e lk a  nauka  musi schylić  kornie  czoło p rzed  
tv m  p ra w em  B o ży m  (spoczynku  niedzielnego).

W szelk ie  p ró b y  zas tąp ien ia  p rzy k azan ia  B o że ­
go p ra w e m  ludzkim  n ietjdko sp e łz ły  na niczym , ale 
w y w o ła ły  n aw e t  śm iech i pogardę .  N ajlepszym  te ­
go p o tw ierd zan iem  francuski k a len d a rz  re w o lu cy j­
ny. k tó ry  p rzep isy w a ł ,  że  k aż d y  dz ies ią ty  dzień

m iał b y ć  dniem  w y p o c zy n k u .  W y b r y k  ten  po d w u ­
nas tu  la tach  zn o w u  zniesiono, a  w e  w szy s tk ich  k r a ­
jach chrześc ijańsk ich  doszedł zn o w u  tydzień  do 
s w y c h  p ra w . „ W ie m y  z d o św iad czen ia” , m ów i C ha- 
te au b n a n d ,  „że k aż d y  p ią ty  dzień w y p o c z y n k u  b y ł ­
by za  częs ty ,  a k aż d y  d z ies ią ty  za  od leg ły . N a w et  
rz ą d y  te ro ry s ty c z n e ,  k tó re  Drzecież w e  F ranc ji  b y ­
ły  w szechm ocne , nie zd o ła ły  p rz ep ro w a d z ić  a b y  
w ieśn iak  p ra c o w a ł  dziew ięć  dni z rzędu, bo s i ły  
cz ło w iek a  na taką n ie p rz e rw a n a  p racę  nie w y s t a r ­
cz a ją” .

Spokój n iedzie lny  nie w y k lu cz a  bynajm niej  ro ­
zumnej, godziw ej ro z ry w k i .  W rę c z  p rzec iw nie! 
S k o ro  ciało w y p o c z y w a ,  niekoniecznie musi i duch  
być n ieczy n n y ;  duch p o t izeb u je  i p ragn ie  sz lac h e t­
nego i s to so w n eg o  u rozm aicen ia .  Ale gdzie m a  go  
p o szu k a ć?  Nie na h a ła ś l iw y ch  ba lach  i n iebezp iecz­
nych  z a b a w a c h ;  w  kółku  rodz innym , w ś ró d  sw o ich  
najb liższych , tam  najpew nie j  m oże zna leźć  na jsz la ­
che tn ie jszą  i na jodpow iedn ie jszą  ro z ry w k ę  dia s ie ­
bie. K iedy  rodzice i Dzieci w ró c iw s z y  z kościoła, 
c ieszą  się w y p o c z y n k ie m  niedzie lnym , k iedy  sp ę ­
dzają w spólnie te miłe chwiie, n iem ożliw e w ś ró d  ty ­
godnia, bo  k a ż d y  goni za  sw y m i zajęciam i, n ikną 
n ieporozum ienia  i w aśn ie ,  k tó re  przynosi dzień po­
w szedni,  a w ę z ły  rodzinnej miłości zac ieśn .a ją  się 
pom iędzy  rodzicam i i dziećmi. W spó lna  p rz e c h a d z ­
ka po polach i lasach, w spó lne  czy tan ie  p o ży tec z ­
nych  książek , to o b co w an ie  z ukochanym i is to tam i 
tak ą  radośc ią  i ochotą  nape łn ia  duszę, że  w  ponie­
działek  k a ż d y  z zapafem  b ie rze  się do p racy .

S zczęś l iw a  ta gmina, s zc zęś l iw y  ten naród, je­
śli ro d z in y  jego w  ten sposób  spędzają  niedzielę, je­
śli i ży c ie  publiczne, o rz y b ra n e  w  niedzielne sza ty ,  
u ro c z y s ty  spokój cechuje! Niedziela s taje  sie w te n ­
czas d o b rodz ie js tw em  dla ca łeg o  narodu , s tró żem  
w ia ry  i pokoiu, m urem  o ch ro n n y m  p rz ec iw  ro z ­
w iąz łośc i  i ku ltowi m am ony , p ra w d z iw ą  szko lą  
sz lachetnego  w y k sz ta łc en ia .  C hrześc ijańsk i n a ród, 
k tó ry  nie obchodzi już niedzieli albo z a m y k a  ją w  
pustych  niemal kościołach, m oże b y ć  b o g a ty m , s ła ­
w n y m , m oże s tać  na w y so k im  szczeblu  cyw ilizacji,  
ale życ ie  jego duchow e i m ora lne  pe łza  po ziemi i 
nie w iedzie  go ku św ie tne j p rzysz łośc i.

• _ _

Żywot św. Piotra Damiana, nauczyciela Kościoła
(23 lutego)

Kościół ś w ię ty  zna jdow ał się w  jed en as ty m  
w ieku  w o p łak an y m  stanic. P o w s ta ły  herezje , a co 
gorsza ,  ks iążę ta  św ieccy ,  sp rzy ja jąc  here ty k o m , 
p rzyczyn ia l i  się do zgorszenia . N aw et  znaleźli się 
i niegodni kapłani, k tó rzy  chcąc  się m o żn o w ład co m  
przych lcb ić ,  siali w  Kościele n iezgodę. W te d y  / b u ­
dził B óg m ęża, k tó ry  odw ażn ie  w a lcząc  m ow ą i pió­
rem  dopom ógł do p rz y w ró ce n ia  porządku, M ężem 
tym  jest  P io tr  Damian. Urodził się w  R aw ennie  w  
988 roku. Rodzice jego byli ubodzy, i mieli w iele  
dzieci, z k tó ry c h  P o it r  by ł  najm łodszym . Nieczuła 
m a tk a  zan ied b a ła  ca łk iem  dziecko, które b y ło b y  u- 
m arło , g d y b y  jedna  z sąsiednich  n iew ias t  nie b y ła  
się nad nim z l i tow ała ,  i rodz iców  do lepszego  o b ­
chodzenia się z nim nie nakłoniła. Po  śmierci ro ­
dz iców  dostał się w ó w c z a s  cz tc rnasto le tn  P io t r  Jo  
domu sw eg o  już żo n a teg o  b ra ta .  B ył to cz ło w iek  
bez se rc a ;  chłopcu nie dał żadnego w y k sz ta łcen ia ,

ty lko kazał mu paść w iep rze .  P io t r  m im o braku  
wszelk ie j  nauki b y ł  b a rd zo  p obożnym  i b ezu s tan ­
nie modlił się do Boga i N a jśw ię tsze j  P an n y .  D ow o- 
lem jego pobożności jest n as tęp u jące  zdarzenie :  

P e w n e g o  razu  znalazł jakiś p ieniądz znacznej w a r ­
tości. Nie m ogąc  się d o p y tać  w łaśc ic ie la ,  uw ażał go 
za w ła sn y .  Głód sk łan ia ł  P io tra ,  aby  sobie za ten 
p ieniądz kupić co dobrego, ale pobożny  chłopiec — 
zakupił zań Mszą św . za  zm a r ły c h  rodziców. B óg 
n a ty ch m ias t  nagrodził  mu jego pobożność, Po z w ró ­
cił u w a g ę  jeanego  duch o w n eg o  ojca, imieniem D a ­
mian, na talent chłopca , i D am ian kazał go na sw ó j 
koszt liczyć.

P iotr , k tó ry  z w dz ięcznośc i dla sw ego  doDro- 
czyńey ,  p rz y b ra ł  imię „D am ian1.*, prześcignął w  n a ­
ukach sw y ch  w sp ó łu czm ó w , a zaledw ie sk o ń c z y ł  
szkoły , w y s tąp i ł  publicznie jako nauczyciel. W n e t  
s ław a  jego ro z esz ła  się daleko i zg ro m ad z iła  w k o -
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lo niego l i cz ny  p o cze t  s łuchaczy .  S ła w a  jego i .do­
ch o d y  bezus tann ie  w z ra s ta ły ,  ale to nie zdo ła ło  
p rz y t łu m ić  w  nim pragn ien ia  w ieczne j  szczęś l iw o ­
ści. Pod  św ieck iem i sza tam i nosił pas  że lazny , po ­
ści! su ro w o  i ca łym i nocam i się modlił, ab y  się 
w zm o cn ić  p rz ec iw  pokusom , od k tó ry ch  nie by ł 
w o ln y m . A by nigdy nie zapom nia ł o sw e m  niskiem  
pochodzeniu , ży w ił  ubogich  p rz y  sw o im  sto le  i d a ­
w ał im z a w sz e  lepsze jadło, aniżeli sobie, a lbow iem  
u w a ż a ł  za  słuszne, ab y  Jezus ,  k tó reg o  w  ubogich 
u w a ż a ł  s w y m  gościem , d o s ta w a ł  coś lepszego, ani­
żeli on sam .

T y m c z a s e m  z a m ia r  jego w s tąp ien ia  do k la sz to ­
ru  dojrzał. P rz e d te m  jednakże, a b y  w y o ró b o w a ć  
s w ą  siłę. czy  będzie  zdolnym  poddać  się su ro w e j  r e ­
gule E re m itó w  w  k lasz to rze  w  F o n te  A vellana , zam  
kną ł  się na cz te rdz ie śc i  dni w  celi na m od litw ę  i 11- 
m ar tw ien ie .  W  tym  k lasz to rze  m ieszkali zakonn icy  
po dw ó ch  w  osobnych  ce lach  i p rzepędza li  czas  na 
śp iew an iu  psa lm ów , m odlitw ie , czy tan iu  i Drący r ę ­
cznej; sypiali  k ró tko  na tw a rd o m  łożu; żyw ili  się 
p rz ez  cz te ry  dni w  tygodniu  Chlebem i w odą , p rzez  
d w a  dni ja rz y n ą ;  w ina  n igdy  nie pijali. P io t r  w s t ą ­
p iw szy  do zakonu  jeszcze  u m ar tw ie n ia  dla sw e j  
o so b y  o b o s trzy ł ,  a p rz y te m  z ca łą  pilnością g ro m a ­
dził s k a rb  m ądrośc i  kościelnej. O p a t  polecił m u  m ie­
w ać  do b rac i  k la sz to rn y ch  w y k ła d y ;  sk u tek  jego 
nauk  b y ł  tak  k o rz y s tn y ,  że  go i do w ielu  innych k la­
s z to ró w  i zak ład ó w  d u ch o w n y ch  p o w o ły w a n o  in  
kaznodzie ję  i re fo rm a to ra .  S łuszn ie  poznał on p rz e ­
zn aczen ie  k lasz to rn eg o  życia  w  kościele katolickim  
w tern, że  zakonnicy  pow inni dać  ż y w y  p rz y k ła d  
nauki C h ry s tu s a :  „Kto m nie chce n aś lad o w ać ,  m ech  
idzie za  mną!-" P rz e to  k a ż d y  w inien p o sk ram iać  sw e  
nam iętności,  a b y  m óc C h ry s tu s a  n aś lad o w ać .  Jak o  
pełen  zap a łu  czciciel M atk i Boskiej, u łoży ł  „G odzin­
ki"  o N ajśw ię tsze j  P an n ie  i w szęd z ie  za p ro w ad z a ł .

Znaczen ie  jego co raz  w z ra s ta ło  i w p ro w ad z i ło  
go w  s ty czn o ść  z k s iążę tam i tak  d u ch o w n y m i jak i 
św ieckim i, a to zn u w u  by ło  skutk iem , że n a b ra ł  ja­
snego  poglądu na  stosunki.  W sz ęd z ie  też  w y s tę p o ­

w a ł  p rz ec iw  nadużyciom , i to z ca łą  su row ośc ią .  P a  
pież S te fan  IX uznał w  nim od B oga  w y b ra n e  n a ­
rzędzie  do n a p r a w y  koście lnego  życia ,  dia tego  z a ­
m ian o w ał  go K a rd y n a łem -b isk u p em  i pod z a g ro ż e ­
niem  k lą tw y  p rzy m u si ł  do opuszczen ia  k la sz to rn eg o  
zac isza  P ie rw s z e m  jego p o zd ro w ien iem  K a rd y n a ­
łów  by ło  napom nienie, że ich godność  nie po lega 
na p a rad n y ch  sza tach  i z łoc is tych  po jazdach  lub na 
s ług  trzym an iu ,  lecz w  pełnieniu cnót. W e d łu g  tej 
z a sa d y  urządził też sw o je  życ ie .  P o  śm ierci  P ap ieża  
S te fana  o b ran o  P ap ieżem  M ikołaja  II, lecz ks iążę  
toskańsk i chcia ł mieć P ap ieżem  B e n e d y k ta  X, k tó ­
rego  w y b ó r  b y ł  n iep raw n y m . P io tr  w y s tąp i ł  p rz e ­
c iw  tem u nadużyciu , za  co zo s ta ł  z innymi K a rd y ­
nałam i z R zym u w y p ęd zo n y .  W  roku  1059 ze b ra ł  
się sobór, tak  z w a n y  la te rańsk i,  k tó reg o  P io t r  b y ł  
duszą, i jeszcze w  ty m  roku m usiał się jako poseł 
papieski udać do M ediolanu, a b y  tam  za łagodzić  z a ­
targi. A rcyb iskup  tam te jszy ,  Guido, g roz ił  re w o lu ­
cją, i ludność b y ła  w ielce  w zb u rzo n a .  L ecz  P io t r  
w szed ł  śm iało  na am bonę, i m ocą sw ej  w y m o w y  
zdoła ł  lud uspokoić. P o  P ap ieżu  M ikołaju n a s ta ł  
A leksander II, ale s t ro n n ic tw o  ce sa rsk ie  chc ia ło  
m ieć  P ap ieżem  Honoriusza. Z now u  P io t r  b y ł  tym , 
k tó ry  p ra w n eg o  P ap ieża  A lek san d ra  u t rz y m a ł  p rz y  
władzy' i rządow i ce sa rsk iem u  okreś li ł  g -an ice  w  
m ieszaniu  się do s p raw  koście lnych .

Na p ro śb y  usilne P io tra ,  pozw olił  mu P ap ież  
w ró c ić  do zacisza  k lasz to rnego , z k tó reg o  po kilku 
m ies iącach  zo s ta ł  w e z w a n y  do F rancji ,  aby  za p o ­
biegł oddaleniu  p ra w o w ite j  m ałżonk i k ró la  H e n ry k a  
IV. Z w ielką o d w a g ą  w y s tąp i ł  P io t r  p rz e c iw  tem u  
■bezprawiu, i uciało mu się k róla nakłonić,  że zan ie ­
chał bezb o żn eg o  zam iaru .  N astępnie  oosła ł  go P a ­
pież do m ias ta  R aw e n n y ,  k tó re  zn a jd o w a ło  się pod 
k lą tw ą ,  aby je z Kościołem  pogodzić. P io tr  celu s w e  
go dopiął, lecz w ra ca ją c ,  u m ar ł  w  k la sz to rze  F aen -  
za  dnia 23 lu tego 1072, licząc 83 la ta  w ieku . Z a raz  
p oczę to  go u w a ż a ć  jako św ię tego ,  a P ap ież  Leon 
XII p rz y d a ł  mu za sz c z y tn y  ty tu ł ,  „n au czy c ie l  Ko­
ścioła".

Wspomnienie o Papieżu Piusie X.
Gdy roku  ubieg łego  —  tak  o p o w a id a ł  n iegdyś  

pew ien  Biskup ho lendersk i  —  szed łem  p lacem  św . 
P io tra ,  spo tka łem  się z pochodem  ch łopców  i m ło ­
dz ieńców , p rz y b y ły c h  z p ie lg rzy m k ą  do R zym u. Z a ­
m ieniając  z p rzew o d n ik iem  s łó w  kilka, z a u w a ż y ­
łem , w ś ró d  tej d ru ży n y  jak iegoś m ałego  ch ło p czy ­
ka, k tó ry  widocznie chc ia ł zb l iżyć  się do mnie.

„ P ro sz ę ,  niech pan w e z w ie  tego m alca  uo m nie“ , 
r z ek łem  do nauczyciela .

N a ty c h m ia s t  podszedł ku m nie ó w  ch łopczyk  
m o że  z dziesięcioletni, spog ląda jąc  na mnie n ad e r  
p o czc iw ie .

„No, czego  chc ia łbyś  o d e m m e ? “ za p y ta łem , kła 
d ąc  m u rękę na gęs tą  czuprynę  k ę d z ie rz a w ą .  M alec 
m ilczał, lecz z ócz m u w y c z y ta łe m ,  że ta jem nicę  
sw ą  ch c ia łb y  mi w y sz e p ta ć  do ucha. S ch y l i łe m  się 
doń p rze to ,  p o w ta r z a ją c  py tan ie .  W te d y  ch łopczyk , 
n ab ie ra jąc  ducha , zap y ta ł :

„C zy  to p ra w d a ,  że W a sz e j  B iskupie j M ości 
w olno o d w ie d z a ć  O jca  Ś w ię tego  i z nim  ro z m a ­
w iać".

„T ak , dziecko, to mi w olno".
„O, w te d y  m ia łb y m  p ew n ą  p rośbę .  Najchętniej 

p ra g n ą łb y m  O jca  św ię teg o  poprosić  o coś."
„A o cóż m am  poprosić  Ojca św ię te g o  dla C ie­

b ie?"
„B y  Ojciec św ię ty  modlił się, aż eb y m , do rós ł­

szy , zos ta ł  m is jonarzem ."
M niem ając , że n iezupełnie  z ro zu m ia łem  chłop­

ca, p o w tó rz y łe m  py tan ie . Jed n a k  nie, z rozum iałem  
gc w ca le  dobrze.

N aza ju trz  o p o w ied z ia łem  Ojcu św ię tem u  o ty m  
zdarzen iu . C zcigodny  s ta rz e c  zad u m a ł  się na chw il 
kilka, a po tem  z w ła ś c iw ą  sobie łagodnością  rzek ł:

„M uszę w idz ieć  się z ty m  chłopcem! P ro s z ę  
p rz y p ro w a d z ić  mi go ju tro  po M szy  św ięte j,  a ty m ­
czasem  w y w ie d z ie ć  się o jego zachow an iu  i rodz i­
nie."

P rzew idz iaw sz ji  tak ie  ziecenie, zd o ła te m  juz na 
ty ch m ias t  zd ać  spraw ę*

„M alec  jes t  s ie ro tą ;  obecnie op iekuje się nim 
jakiś daleki k re w n y ."
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„D obrze ,  za jm ę się ty m  chłopcem . P ro s z ę  po ­
w ied z ieć  m ojem u se k re ta rz o w i ,  b y  p rzy p o m in a ł  mi 
tę s p ra w ę

T y le  O jciec św ię ty .
N aza ju trz  uda łem  się w cześn ie  w ra z  z m alcem , 

op iece  mej p o ru czo n y m  do W a ty k a n u ,  Ojciec śv  ię- 
ty  o d p ra w ił  n a sa m p rzó d  M szę św . w  sw e j  kaplicy  
p ry w a tn e j ,  a po tem  biorąc ch łopca  za  rękę, z a p y ta ł  
to n em  ojcow skim :

„C zy  tw oje  zam ie rzen ia  są  n a p ra w d ę  p o w a-  
ż n e ? “

„T ak , O jcze  św ię ty ,  to moje zupełnie  s ta n o w ­
cze  p rzed s ięw z ięc ie ."

„Ależ dziecko, pom yśl, o cóż ted y  m am  prosić  
P a n a  B o y a  za tobą. T o  p rzec ież  znaczy  to samo, co 
opuścić św ia t  i koniecznie w y r z e c  się wszelKich do ­
c z e sn y ch  radości i ro z ry w e k ."

„C hcę  zo s tać  m is jonarzem ", zab rzm ia ło  mocno 
i s tan o w c zo  z w a r g  chłopca.

„Ależ, m alcze, pom yśl, ś w ia t  i s t ro n y  rodzinne

sa  jednak  p iękne; a zos tać  m is jo n a rzem  to  ty \e ,  co 
iść na  spo tkan ie  ze śm iercią ,  m o że  n a w e t  o k ru tn ą  
śm iercią  m ęczeń sk ą ."

„C hcę  zo s tać  m is jo n a izem ."
W te d y  O jciec ś w ię ty  spo jrza ł n a  m nie n ad e r  

p o w ażn ie  i zn acząco  a po tem  p ro w a d z i ł  chłoDca do 
sw o jego  klęcznika. T u ta j  uklękli obaj, N am iestn ik  
C h ry s tu s o w y  i m a ły ,  dziesięcioletni ch łopczyk , i r a ­
zem  modlili się z głębi se rca .  P o  chwili p o w s ta ł  O j­
ciec ś w ię ty  i zn a czą c  czoło  k lęczącego  p rzed  nim 
ch ło p czy k a  znak iem  k rz y ż a  św . modlił się:

„ B ło g o s ław ień s tw o  B oże niechaj bedz ie  z toba, 
dziecko  moje, te ra z  i p o w sz y s tk ie  dni ży c ia  tw eg o .  
Niechaj B óg z a p m w a d z i  cię do w zn ios łego  celu, do 
k tó rego cię pow oła ł.  Niechaj b ło g o s ław i w s z y s tk im  
p raco m  tw o im  i w zm acn ia  cię w  chw ilach  n ieb ez­
p ieczeń s tw a .

P o te m  c isza  za leg ła  kaplicę. Nic już po tem  nie 
by ło  s ły c h a ć  op rócz  m o d li tw y  w y sz e p ta n e j  p rzez  
O jca św ię tego . M nie sam em u  cisnę ły  się łzy  do o- 
czu, ty lko  m ały  m is jonarz  nie płakał.

jaś ratuje ojca
S zczep an iak  by ł dob ry m , p ra c o w ity m  robo tn i­

kiem. lecz nie z a w sze  b y ł  d o sy ć  os tro żn y m , to też 
m a js te r  n ie raz  mu m ów ił:

—  S zczepan iak ,  S zczepan iak ,  oby  nie by ło  n ie­
szczęśc ia!

P e w n e g o  dnia s taw ia li  ru sz tow an ie  p i z y  w y s o ­
kim dom u blisko jego m ieszkania . S zczep an iak  ra -  
niutko w y sz e d ł  do robo ty , u śc iska ł  żonę i dzieci i 
jak z w y k ł  by ł  czynić , k ażd e  p rzeżeg n a ł .  P o te m  
zw rócił  się do na js ta rszego , l()-letniego sy n k a  Jas ia :

—  P o m a g a j  m atce .  Bóg z wami!
—  Idźcie z Bogiem , —  odpow iedzie li  chó rem  

i m a tk a  z a b ra ła  się do m ycia  dzieci i sp rz ą tan ia  
izby.

J a ś  pom agał jej w  czym  mógł. W łaśn ie  p rz y g o ­
to w y w a ła  śn iadanie , gdy h a ła s  jakiś na ulicy dał się 
s ły szeć .  Ja s iek  w y b ieg ł ,  lecz w ró c i ł  b lad y  jak p łó ­
tno:

— T atus ia  m osą, spadł z rusz tow an ia .
M atk a  zach w ia ła  się i b y ła b y  upadła, a tu n ie­

p rzy to m n eg o  S zczep an iak a  już wnosili do pokoju.
—  P o g o to w ie  z a ra z  przyjedzie —  rzek ł jeden 

z robo tn ików .
Jas iek  d iw i le e /k e  pom yślał. M atk a  p łakała ,  

m ło d sze  dzieci c isnęły  się do niej, a robo tn icy  b e z ­
radn ie  stali w okoio .

Ja s iek  w y su n ą!  się ted y  cicho, p rzy p o m n ia ły  
mu się  s ło w a  ks iędza :

—  Jeżeli kto c iężko zachoru je ,  t r z e b a  w o łać  nie 
ty lko d ok to ra ,  ale tak że  księdza, że b y  ch o ry  nie u- 
m arł  bez  S ak ra m e n tó w  ś w ie h  ch.

P opędził  do k tśc io ła ,  gdzie ksiądz p roboszcz  
w łaśn ie  M szę św . ukończył.

—  Ks ężc  p ioln  szczu, ta tu ś  sp ad ł  z  ru s z to w a ­
nia, p rzynieśli  go do d< mu . . m oże zab io rą  go do 
szpitala. /

—  Gzi p rz y to m n y ?  — zap y ta ł  p roboszcz
—  Ma oczy  zam knię te ,  nic nie m ówi, n a w e t  nie 

jęczy .
— Ale ży je?

- Mówili, że zem dla ł,  ja nie w iem  P ręd k o ,

prędko, ksieże pro''OSZezu... proszę, proszę bardzo.
— Z araz  idę. moje aziecko. T y  ty m c z a se m  w r a ­

caj do domu.
Jas iek  jak s t rz a ła  pobiegł i m odlił  się pc drodze.
— Boże. ra tu j ta tusia .
Nikt w  domu nie zau w aży ł jego wyjścia. M atk a  

klęczała przy łóżku i piakala, doktora też jeszcze  
nie było. ja ś  k rz ą ta ł  Gę, by cokolwiek uporzadKO- 
w ać pokój. L ed w ie  skończył, rozległ się dzw onek i 
ksiądz proboszcz w szed i  i powitał zebranych stó­
wami:

— - Pokój tem u dom owi.
P o te m  w zią ł  kropidło  i pokropił  łóżko chorego  

i pokój i modlił się, ab y  anioł p rzyn iós ł  d o m o w n i­
kom opiekę Bożą. S zczep an iak  na chw ilę  o tw o rz y ł  
oczy , poczem  je zam knął,  bo zn ó w  ciężkie opano­
w a ło  go zemdlenie. B y ło  w idoczne, że nie rozum iał,  
co się w oko ło  m ego dzieje. W ięc  ksiądz p roboszcz  
otw' >rzyf piękną biaią to rebkę ,  w y ją ł  spiesznie  s r e ­
brną  szk a tu łk ę  i nam aśc ił  o lejem  św. oczy, uszy , 
nozdrza ,  usta, dłonie i s iopy  chorego, m ó w iąc :

—  P rz e z  to św ię te  n am aszczen ie  i p rzez  najdo- 
b ro th w sz c  m iłosierdzie  sw oje, niech odpuści P an ,  
cokolwicK p rzew in iłeś  w zrok iem , s łuchem  ltd. A- 
m en -  P ros i ł  też P a r a  B oga o ulgę dla duszy  cho­
rego  i o zd ro w ie  dla ciała. Miejsca n am aszczone  
w y ta r ł  kapłan  w a tą ,  a pałce o ś ro d k ą  ch leba i solą 1 
polecił ra z  jeszcze, a b y  to spalić. Ńa zakończenie 
udzielił chorem u odpustu  zupe łnego  i powiedział 
mu. ab y  choć m yślą  w e z w a ł  imię Jezus i ofiaro­
w a ł  s w e  ciem ienia  Bogu.

T y m cz asem  p rzy jech a ło  pogotow ie i zabra ło  
S zczepan iaka  do szpitala ,  gdzie długo chorow ał.  
G dy  się dowiedział, co zaszło , rzek ł do Jaśka.

—  Bóg ci zap łać , dziecko, za twoja pam ięć.
Niech ci Bóg b łogosław i.

* * *
Pam ięta jc ie  i w y ,  dzieci kochane, żehy w e z w a ć  

księdza, g dy  kto c iężko zachoruje. Bo dok tó r  u le­
czyć  m oże ty lko ciało, a ksiądz o tw iera  n iebo n a  
ca łą  w ieczność.
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W  sobotę  p rz y p a d a ła  16-ta roczn ica  koronacji 
O jca  Ś w . P iusa  XI-go. W  zw iązk u  z ty m  o d b y ły  
się w  W a rs z a w ie  u roczystośc i ,  ce lem  uczczen ia  ju­
b ileuszu Ojca Św.. tak  blisko zw iązan eg o  z Polską.

Na o b razk u  p ie rw szy m  w id z im y  Ojca Ś w . w 
m om encie  udzielania b ło g o s ław ień s tw a .

Na ob razk u  drugim  frag m en t z pon tyfikalnego  
n ab o ż eń s tw a  w  K ated rze  w  W a r s z a v 7ie o d p ra w io ­
nego w sobotę  rano  na intencję O jca Św . W  p ie rw ­
szy m  rzędzie  s iedzą cz łonkow ie  R ządu  z p. mini­
s t rem  G rab o w sk im  na p ie rw sz y m  planie. P r z y  klę- 
czniku Nuncjusz Apostolski w  W a rs z a w ie  m sgr. C o r  
tesi.

Z życia katolickiego
W Asturii zniszczono 540 k o ś c i o ł ó w ,

P a r y ż .  KAP. P o d łu g  oficjalnych s ta ty s ty k  
cz e rw o n i  zn iszczyli w  prowincji A stu ria  540 kościo­
łów. P o n ie w a ż  p rzed  kilkoma la ty  w tej części Hi­
szpanii by ło  ogó łem  przesz ło  t y  iąc kośc io łów  i k a ­
plic, komuniści h iszpańscy  zn iszczyli w ięce j niż po­
ło w a  d o m ó w  B ożych .

P a r y ż .  KAP. H iszpańskie  w ład z e  o d b y ły  w  
ty ch  dniach w  pa łacu  arcyb iskup im  w  San  S eb as t ian  
posiedzenie, podczas  k tó reg o  o m aw ian a  b y ła  s p ra w a  
odnow ien ia  h is to ryczne j  św ią ty n i  w  C av ad o n g a ,  b ę ­
dącej w7 s tan ie  s t ra sz l iw e g o  zniszczenia . Jak. w iad o ­
m o z kościoła w C a v a d o n g a  ukradziono  figurę M at­
ki Boskiej, c ieszącą  się w ie lk ą  czcią w śró d  okoli­
cznej ludności.

Profesor Henryk Rosen c Piusie XI.
W  a s z y n g t o n. KAP. P r a s a  a m e ry k a ń s k a  po­

ś w ię c a  dużą u w a g ę  b aw ią cem u  w  S tan ach  Z jedno­
c z o n y ch  malarzowu polskiem u Jan o w i H en ry k o w i 
R osenow i,  z uznaniem  pisząc  o jego fresk ach  w7 p ry ­
w a tn e j  kaplicy  papieskiej w  Caste lgandolfo . M iędzy  
In n em  zam ieszcza  o a r ty śc ie  polskim  d iuższy  a r ­
ty k u ł  ka to licka  agencja prasow ra „ N C W C “ N ew s 
S e r v i c e “ , k tó ra  cytuje s ło w a  R o sen a  o Ojcu Św .

P o d c z a s  w y k o n y w a n ia  p ra c  p rz y  m alow an iu  
f r e s k ó w  w  papieskie j kaplicy  m a la rz  m iał  sposo ­
bność  8 ra z y  rozmawnać z P iusem  XI. „O jc iec  Św. 
—  m ów ił  Jan  R osen  —  nie m ów i: „to mi się podoba  ‘ 
lub „ tam to  mi się nie p o d o b a“ , lecz p o w iad a ,  że  to 
lub tam to  me je s t  dobrze  z rob ione  i n a t 37ch m ias t  t łu ­
m aczy ,  d laczego  tak  jest w  Jeg o  pojęciu. U m y s ł  J e ­
go jes t  tak  m a tem a ty cz n ie  logiczny, że po w y s łu ­

chaniu jego w y w o d ó w  cz łow iek  się p rzek o n y w u je ,  
żc P ap ież  m a  s łu szn o ść11.

„ W  ciągu tego jednego roku gdy  p ra c o w a łe m  w7 
C aste lgando lfo  —  kończy  polski a r ty s ta  —  n a u c z y ­
łem  się w ięcej niż w  p rzec iągu  w szy s tk ich  d a lszych  
lat m ego  życ ia

Radek robi pronagandę bezbożniczą.
M o s k w a. K AP Jak  się okazuje , p isa rz  i dzień 

n ik arz  sow iecki Karol R ad ek  (Sobelsolm), k tó reg o  
w  roku ub ieg łym  z rozkazu  S ta lina  w y d a lo n o  z g r a ­
nic ZSSR , te ra z  zos ta ł  p rz y w ró c o n y  do łaski c z e r ­
w onego  d y k ta to ra .  O becnie R ad ek  p r z e b y w a  w  M o­
skw ie, gdzie zajm uje się ene rg iczną  p ro p ag an d ą  na 
rzecz  b ez b o żn ic tw a  P o n ie w aż  zn a  on doskonale 
Anglię i A m erykę  P ó łnocną  p o w ierzo n o  mu w y d a ­
w n ic tw o  n as tęp u jący ch  b roszu r:  „R uch bczbożn iczy  
w  życ iu  p ro le ta r ia tu  ang ie lsk iego” , M aso w y  rucli 
bezb o żn ic tw a  w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch ”, „Kościół 
anglikański jako podpora  św ia to w e g o  kap ita lizm u” 
i „B ezbożn icze  w y c h o w a n ie  ludów  kolon ialnych” .

O sław ione dzielS Leona Bluma.
D u b 1 i n. KAP. Jak  w iadom o Leon Bluin w7y d af  

książkę  pod ty tu łem  „O m a łż e ń s tw ie ” , k tó ra  na w io- 
snę ubiegłego roku  zo s ta ła  p rze t łu m aczo n a  rów nież  
na język  angielski. P o n ie w a ż  w  dzieie tym  Leon 
Blum propagu je  za sad y  sp rz ecz n e  z m ora lnośc ią  \ 
e ty k ą  kato licką zo s ta ła  ona w  Irlandii z ak azan a .

Rok p rz ed tem  ks iążka  „O m a łż e ń s tw ie ” zo s ta ła  
z a k aza n a  rówmież na K orsyce  to jes t  na te ry to r iu m  
na leżący m  do Francji.

Czcionkam i, n ak ład em  i p od  red ak e ią  S e w e ry n a  
P ien iężnego  w  Olsztynie . Adres: „G ość Niedzie lny” 
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